
Kok 1874. Kiaków sobota 21 marca
ęj^jeanik KRAJ -wychodzi co dzień wieczo­

rem z wyjątkiem niedziel i świąt.
S um er po jedynczy  w  K rakow ie  i L w ow ie 

kosztu je  5 centów .
P rzed p ła ta  wynosi:

roczn ie  k w art. mies.
w  K raków le  . . . .  12 z ł r .— 3 z łr. — 1 złr. 
w A ustrji’ z 'p rzesy lk a  16 „ 4  „ 1 „ 40.
w  N iem czech . . . .’ 12 ta l.—• 3 ta l. — 1 tal.
w e F r a n c j i .............. 80 fr. — 20 fr. — 7 tr.
w  S e rb ji, W łoszech,

R um unii i S zw ajc. 48 fr. — 12 fr. — 4 tr.
w  T u r c j i ................. 64 n 16 « 6 n
w B e l g j i .................. .56 n 14 „ 5 „

P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm in istracja  dz. Krąj. 
urz-ęda pocztow e au s tijac k ie  i zagran iczna 
oraz niźój w ym ien ione ajencje .

R edakcja, A dm inistracja  i E kspedyc ja  m iej­
scow a w K rakow ie u l. M ikołajska 1. 43? 

L istów  n ie fran k o w asy ch  n ie  p rzy jm u je  się. 
R eklam acje n ioop ieczętow ane w olne od o- 

p ła ty  i uw zg lędn ia  się  je  ty lko  w  term ini* 
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raca  się.

Cena ogłoszeń (inseratów ).
w p ierw szóm  um ieszczen iu  w iersz . . 8 out. 
w  kaźdóm  nastepnóm  um eszcz. w iersz 6 * 
S tem pel od każdorazow ego  um ieszcz. 30 „ 

O głoszenia p rzy jm u je  adm in istracja  i  a je n c ja

F i l i p
. .  . nrzedułate. W Krakowie: M. Dworski. Skład papieru Ź. J .  W ywiałkowskiego, handel W ierzuchowskiego.
Ajencje przyjm ujące p p ę Krakowie- Mani an Dworski. — W W iedniu: H asenstein & Vogler, F leischm arkt 10, E cke Akadem iestrasse. — R udolf Mosse, Seilerstatte Nr. 2.

■ nsów W o l z e i l i  Nr. 2.— W P ra d z e : Ferdinandsstrasse Nr. 38. — W Berlinie, Monaohjum, Zurichu i  St. Ssllen : Rudolf Mosse M iinchen. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie 
i U psku)1 B azyle^Z iiriohu, S t Gal’len, 6enewie i  S ztu tg a rd z ie : Hassensteir. & Vogler.

Ogłoszenie przedpłaty
,KraJ“.na

Cena 
przedpłaty :

od 1 kwietnia 
do 30 czerwca

W Krakowie: w A u s tr j i :
z p rzesy łk ą  
pocztową

złr. 3 złr. 4. l e

Razem  z prenum eratą nadsyłać m ożna pie­
niądze na  dzieła wydane nakładem  wyda­
wnictwa „K raju“, których spis znajduje się 
miedzy inseratam i, a  które za gotówkę lub 
za pobraniem  pocztowem przynajm niej za 
zł. a. 1 c. 50 przesyła franko Adm inistra­
cja „K raju1*.

przejść do porządku dziennego. Po s tro ­
nie przeeiwnój było 318 głosów.

N ietyiko przew ódzca lewego centrum  
K olom an Tisza, ale ta k ie  poseł Ghyczy 
ośw iadczył stanowczo, źe do zam ierzo­
nego gabinetu „koalicji" wstąpić nie mo 
źe. N ajnow sza więc w ersja, jaka  nas z 
Pesztu dochodzi, jes t, źe cesarz ma za­
m iar złożyć gabinet — „ urzędników  “. 
Podobny precedens by ł już raz w Przed- 
itawji.

Sejm niem iecki przystąpi w krótce do 
obrad nad  ustawą wojskową. Pierwszy 
§ tój ustawy według projektu  rządu o-

m łodego arty lerzystę  mowa tę  tylko myśl 
w yraża."

D zienniki rossyjskie piszą o „anarcbji" 
w Chiwie, tak  samo jak  przed stu laty 
dyplom acja rossyjska pisała o „anarchji" 
w Polsce. Chan chiwaóski ma być niedo­
łężnym  i nie może sobie dać rady z opo- 
zycją; według dzienników rOssyjskich wy­
gląda on na jakiegoś chiwańskiego S ta ­
nisława Augusta.

Turkom anie w ichrzą w całym  kraju , 
a konne oddziały ich n iepokoją spokoj­
nych m ieszkańców  i pustoszą całą Chiwę; 
w spraw ozdaniach urzędow ych Rossji wy-

piewa, źe w czasie pokoju liczba w ojska I glądają oni na jakichś „konfederatów  bar-
• f  __  A A D  A - l  *______  I r ł ó w m  fllA  P.V»«.Y1 n n f K P .ń  Tli©

Przegląd polityczny.

D rugi pro jek t wyznaniowy uchwalony 
w izbie niższój i przyjęty  w drugióm czy­
taniu. Nigdy jeszcze parlam ent wiedeński 
nie okazał takiego pośpiechu i nie za ­
ła tw ia ł tak  szybko spraw  ustaw odaw czych 

Po uchw aleniu drugiój ustaw y w yzna­
niowej izba niższa p rzerw ała  wczoraj na 
jeden  dzień czynność swą. D zisiaj odby 
wa się znów posiedzenie^

W ydział w yznaniow y izby panów sk ła  
dający się z 21 członków , ukonstytuował 
się. Przew odniczącym  obrany S z m e r  
l i n g ,  zastępcą H  a s n e r. W  sk ład  wy­
działu wchodzi 13 liberałów  a 8 klery- 
kałów . Zaraz na pierwszóm  posiedzeniu 
tego w ydziału zaw rzała żywa w alka przy 
sposobności ogólnój rozpraw y nad p ro ­
jek tam i wyznaniowemi. M niejszość k lery  
kalna żądała przejścia do porządku dzień 
nego nad w szystkiem i projektam i. W ię 
kszość uchw aliła przystąpić do rozpraw  
szczegółow ych.

W czoraj w ydział ten izby panów odbył 
już drugie posiedzenie. Poniew aż przy­
stąpiono do szczegółow ych rozpraw  nad 
pro jek tam i wyznaniowem i, biskupi nie 
b io rą  udziału  w tych rozpraw ach. K om isja 
nie ukończy prac swych przed świętami. 
W  ogóle już teraz się pokazuje, że b ę ­
dzie trzeba  przedłużyć znacznie sesje rady 
państw a. R ząd nosi się z m yślą, aby po­
siedzenia rady  państw a odbyw ały się ró 
wnocześm e z posiedzeniam i wspólnych 
delegacji. T ym  sposobem  m ogłaby rada 
państw a obradow ać aż do końca maja.

Rząd francuzki odniósł znow u zwycięz- 
two w izbie w ersalskiój. N ad  in terpelacją 
lewicy w iększość 380 głosów uchw aliła

wynosić ma 400,000 żołnierzy. Kom isja 
wojskowa m a być nieco przerażoną tą 
solosalną liczbą wojska „w czasie po­
koju". „G az. krzyżow a11 zaś zapowiada, 
że w razie odrzucenia tego postanowienia 
ustawy wojskowój, rząd rozw iąże sejm.

Ks. B ism ark nie tai się ze zdaniem , że 
chorego cesarza nicby więcój nie zm ar­
twiło ja k  gdyby sejm odrzucił tę cyfrę 
400,000 w ojska „w czasie pokoju". P raw ­
dopodobnie więc sejm nie zechce „zm ar­
twić chorego cesarza" i uchwali żądaną 
liczbę żołnierza.

W W atykanie panuje teraz wielkie o 
burzenie przeciw A ustrji z powodu p ro ­
jektów  w yznaniowych. D onoszą z Rzymu, 
że zapow iedziana zm iana w nuncjaturze 
rzym skiój w W iedniu stoi w zw iązku z 
tóm usposobieniem  kurji względem rządu 
austrjackiego. J a k  w iadom o, kardynał 
Falcinelli, dotychczasow y nuncjusz w W ie­
dniu, został odw ołanym , a miejsce jego 
zajm ie m sgr J a c o b i n i ,  k tó ry  otrzym ał 
już ostre bardzo instrukcje odnośnie do 
nieuniknionej walki Rzym u i kościoła 
przeciw władzom państwowym  w A ustrji.

D zienniki podały już w dosłownćm 
brzm ieniu mowę „L ula", to jest N apo­
leona IV  in spe. C ała ta  spraw a robi ko ­
miczne wrażenie. Lulo zresztą m iał się 
dobrze mowy na pam ięć nauczyć i p łyn­
nie ją  w yrecytow ał przed niewielką g ar­
stką zgrom adzonych w Chiselhurst roz 
bitków  bonapartystow skich. P aryzk i Le 
Temps tak  się o mowie tój w yraża: „Co 
do śm iałości, mowa ta  nie pozostawia 
nic do życzenia. M ożnaby ją  nazw ać bez­
w stydną, gdyby nie by ła  głapią. Szaleń­
stwa N apoleona I I I  są najw iększe ty tu ły  
praw ne syna jego. Może autorow ie mowy 
nie spostrzegli się, ale koniec końców 
ułożona przez nich a w ygłoszona przez

skich", k tórym  się chan oprzeć nie może 
K oniec tój całój kom edji łatw o do p rze­
widzenia. Rossja zrobi porządek, położy 
tam ę „anarchji". Chan uda się może na 
spokojne m ieszkanie do P e te rsb u rg a , a 
luntow niczyeh T urkom snów  zapędzi się 
na Sybir. Potóm  niewątpliwie „porządek" 
zapanuje w Chiwie.

Mowa hr. Hohenwartha
miana na posiedzeniu rady państwa z dnia 16 

marca 1874.

( D o k o ń c z e n i e . )

Otóż moi panowie! gdybym  po tóm k ró t 
kiem  rozpatrzeniu  się w ustaw ie istotnie 
z całą dobrą wolą p rzystąp ił do przepro­
wadzenia ustawy, m uszę otw arcie wyznać

dyfikacji, k tórych  z brzm ieniem  ustaw y 
rie  będzie m ożna pogodzić.

Zw racam  uw agę, że wysoki rząd  sam 
już obecnie w m otywach do p ro jek tu  ną‘ 
to w skazuje, że tam gdzie je s t wielki m a­
ją tek  m artwy będzie koniecznością z łago­
dzenie ogólnój norm y względami w prze­
prow adzeniu. Z daje mi się jednakże p rze­
cież niestosownem  poruczać czynienie wy­
ją tk ó w  w przepisach ustaw y podatkowój 
mniój lub więcój rozw iniętem u poczuciu 
słuszności pojedynczych urzędników . P o ­
m ijając już oko liczność, źe opodatkow a­
ny byłby  pozbaw iony wszelkiego odw o­
łan ia  się do praw a, nastąp iłaby  nierów ność 
w wym ierzaniu podatku. Z a  tóm i z tego 
trzeciego pow odu jest praw o to nie do 
przyjęcia.

Jeżeli zaś zreasum uję obocnie wszystko 
to , co pow iedziałem  a z drugiój strony 
przypom nę sobie staranność i troskliw ość 
z ja k ą  rad a  państw a dotąd każdą ustaw ą 
podatkow ą się zajm ow ała, to w yznać m u­
szę , ze nie m ogę odmówić zdaniu o- 
wemu słuszności, k tóre  przyjęciu tój [tak 
niedostatecznój ustawy podsuw ałoby mo- 
tyw a, jakiem i nigdy nie pow inna się p o ­
w odować rad a  p a ń s tw a , k tó ra  przecież 
starać  się pow inna o rów ne praw a dla 
w szystkich obywateli państw a. W praw dzie 
nie try b u n a ł państw a sądzić będzie tę u- 
stawę i tak i w yrok w yda a pan  m inister 
wyznań i oświaty zrob ił bardzo słuszną 
niedaw no uwagęi, źe ustaw y, k tó re  p rzy ­
szły na  drodze legalnój do skutku , niety-

że przedew szystkiem  obaw iałbym  się, ż e ; kalne są w obec trybunału  państwowego 
organa wykonawcze będą m iały zanadto | Pozw olę sobie je d n a k  m im ochodem  uczy
obszerne pole do sam ow olności, gdyż o 
najważniejszych k w estjach , n. p. jakie 
podatki m ają być wciągnięte w dochody, 
jak ie  w ydatki m ają być  odliczone, ustaw a 
nic nie orzeka. Zasady pod  tym  w zglę­
dem powinneby być ustanow ione w d ro ­
dze rozporządzenia. Mogę jednakże  opar­
ty  na długoletniem  doświadczeniu zape 
wnić, źe urzędnik  w obec interesow anych 
stron i opinji publicznój, k tóre  m u zawsze 
ustaw ę przed oczy k ładą , nie znajduje się 
nigdy w przykrzejszóm  po łożen iu , ja k  
wtedy gdy tak  niedostateczna ustaw a w ła­
ściwą swą treść dopiero w drodze rozpo ­
rządzenia otrzym uje i są d z ę , że w ypadek 
ten tóm łatwiój zdarzy się przy niniejszóm 
prawie, ile że wysoki rząd  przy najlepszój 
chęci, byle ty lko zastosow alność ustawie 
tój zapewnić, nie będzie się m ógł obejść 
bez poczynienia różnych w yjątków  i mo-

nić pod tym  wzgl.-dem J . E kscelencji u 
w ag ę , że dla poparcia  tój okoliczności 
nie koniecznie po trzeba by ło  wyciągać z 
dalekiój przeszłości jedyny p rzyk ład , w 
k tórym  rozstrzygnięcie trybunału  p ań ­
stwowego różniło się od mojego zap a try ­
w ania s ię , liczne bowiem w ypadki zd a ­
rzy ły  się w czasach najnow szych w k tó ­
rych  trybunał państw a o rzekł przeciw o- 
becnem u m inisterjum . (W esołość. Brawo 
po prawój.) Lecz moi pan o w ie , chociaż 
nie trybunał państw a w yrok taki wyda, 
to nie oszczędzą go nam  c i , k tórzy  
bezstronnie i objektyw nie osądzą rozwój 
rzeczy i porów nają troskliw ość t ę , z j a ­
k ą  rada państw a inne ustaw y podatkow e 
ustanaw iała, z jój s ta ran n o śc ią , okazaną 
przy ustaw ie nimejszój.

Zwięzło i k ró tko  rozw ażyłem  tu  w szyst­
kie przeszkody, jak ie  napotykać się zda-

PIENIĄDZE I DUCH.c

Pow ieść z ż y c ia  am erykańskiego

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z niemieckiego.]

( C i ą g  d a l s z y . )

— Jeszcze nie — mówił G unther da 
lój potrząsając głow ą — odtrąciła  go i 
u sunęła  się, jak  gdyby obrażona, lecz spo­
sób w jak i on do niój szeptał, przekony­
wał m ię, że obydw oje muszą być w zu- 
pełnóm  porozum ieniu. T ak  widziałem ich 
przez dwa w ieczory po całym  kw adran­
sie stojących i szepczących z sob ą ; d ru­
giego w ieczora t. j .  wczoraj trzym ał on 
jój ręk ę  w swojój i ona m u tego nie b ro ­
niła. Lecz uważaj teraz ! D ziś w południe 
gdym szedł z roboty , przechodziłem  koło 
h o te lu , w k tó ry m  m ieszka H a n c o c k ; w 
„barroom " było ożywiono, wstąpiłem  więc 
ażeby się czegoś o głosow aniu dowiedzieć. 
Z ażądałem  kieliszka „brandy" i stanąłem  
przypadkiem  obok dwóch „gentlem anów".

—  „Tym  razem , zdaje się, myśli się serjo 
ż e n ić !“ — rzek ł jed en  z nich.

raz kto p o w ie , czóm— „Niechże mi

tóż je s t H ancock! — J a  w to nie w ierzę"— 
mówił drugi. O dstąpiłem  od nich , lecz 
całą m oją duszę skupiłem  w słuchu.

—  „Słyszałem  to od jednego z wielkich 
przyjaciół M illera" — zasłyszałem  znowu 
z rozm ow y —  „i rzeczywiście nie m ógł 
bym  odgadnąć , ja k i tóż inny cel prócz 
samój spekulacji m ogłyby mieć odwiedzi­
ny jego w tym  dom u. Miller stoi nienaj- 
lepiój a  m ałe to dziewczę nie może p rze­
cież nic mieć dla niego ponętnego".

— „Słyszałem  już o tóm, lecz uwierzyć 
tem u nie m ogę póki nie obaczę"^ — od­
powiedział drugi i obydw a udali się ku 
drzwiom. N ie miałem zupełnie apetytu, 
A lb e rc ie , gdy do domu przyszedłem  i 
i pow stał we mnie zam iar, którego się 
pozbyć nie m ogłem ; wreszcie postanowi 
łem  go w ykonać — um yłem  s ię , u b ra ­
łem  porządnie i poszedłem  do dom u L u ­
dwiki. Gdym  te wschody i m iejsce to  zo­
baczył , gdzie k ilka razy ich zszedłem , 
uczułem  znowu wszystkie cierpienia m o­
je  tak , że czułem  się znowu dość silnym 
do w ypowiedzenia tego, co mi na sercu 
ciężyło. Z adzw oniłem , wypowiedziałem 
nazwisko moje i kazałem  pannę M arr p ro ­
sić do parloru. Po chwili p rzyszła  ona i 
uśm iechając się podała  mi rękę. Lecz to 
nie by ł jój daw ny uśm iech, ale wymuszo

ny, posępny a przytem  tw arz jój w ydała 
mi się tak b la d ą , ja k  jój nie widziałem 
nigdy. C hciała mię zniewolić koniecznie 
do tego, bym  usiadł, ale zdaw ało mi się 
że gdybym  usiadł, odeszłaby mi odwaga.

— Panno L udw iko  — rzekłem  — przy 
chodzę dziś po raz pierw szy i gdybym  
nie by ł tego przekonania , że z panią mówić 
muszę, nie byłbym  się i dziś pani narzu 
cał. Czy pozwolisz pani na to , ażebym 
mówił do ciebie jak brat ? Z robiłaś mię 
pani przecież nim  s a m a !—  W ypatrzy ła  
się na mnie wielkiemi oczym a i poważnie 
i zdaw ało mi się, że jeszcze bladszą się 
stała.

— Mów pan, panie G iinther — odpo 
w iedziała — wiem , że jesteś pan dla mnie 
dobrym . — Było mi dziwnie ja k o ś , gdy 
to  powiedziała, nie poddałem  się jednak .

O pow iadający w estchnął głęboko i m ó­
wił dalój.

— Pan i m asz stosunek —  panno L u ­
dwiko — kontynuow ałem  rozm ow ę ja k  naj- 
otwarciój, bo frazesam i dyplom atyeznem i 
nie byłbym  zapew ne daleko zaszedł: — 
a gdy pani odpowiesz mi na to, że mnie 
to obchodzić nie pow inno, to masz pani 
najzupełniejszą słuszność. J a  jednakże za­
pytam  panią ty lk o , ponieważ szczerszy 
udział b iorę  w losie pan i, niż może jak i­

kolw iek inny człow iek w świeeie: czy 
znasz pani człow ieka, k tórego zaszczyci­
łaś swojem zaufaniem : czy jesteś pani 
pew ną źe on ciebie nie oszukuje ta k  sam o, 
ja k  to czynił z w ielom a innem i. Czy wiesz 
pani o tern , co pow iadają, że on się za ­
ręczy ł z có rką  M illera? Pow iedz mi pan i, 
mówiłem dalej w ypow iadając w szystko, 
co mi ciężyło na sercu — czy pani rz e ­
czywiście tego człow ieka ta k  bardzo k o ­
chasz, że się już zresztą nie troszczysz o 
nic i że obecnie dla pani pismem św ię­
tem  są ty lko  słow a jeg o ?  P a trzy ła  
się na m nie A lbercie, kiedym  to do niej 
mówił, ta k , iżbym ci teraz tego opisać 
nie po trafił, bo gdybym  się w yraził, źe 
w yglądała jak  skam ieniała boleść, b y ło ­
by  to ty lko  w połow ie praw dziw em , bo 
zdaw ało m i się, że w idzę przecież w jój 
oczach mimo to, że m alow ało się w nich 
osłup ien ie , pow stające uczucia po uczu 
ciach.

—  U siądźże pan, panie G iinther — rz e ­
k ła  praw ie szepcąc po chwili — i ja  usia­
dłem  na  krześle, k tó re  już przedtóm  dla 
mnie p rzy n io sła , bo już nic więcój nie 
m iałem  do pow iedzenia; ona zaś usiadła 
tuż obok na sofie.

— Nie py ta ła  — mówiła
dalój p a trz M  spokojnem i oezy-
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je  przyjęcie tćj ustawy. U bezstronności 
p. prezydenta i u  sprawiedliwości w yso­
kiej izby zam awiani sobie jednakże p o ­
zwolenie do dodania jeszcze słów kilku.

Na przedm iotow y opozycję , z który 
wystąpiłem  przeciw jednćj z poprzednich 
ustaw  odpowiedziano mi z ław y ministrów 
osobisty wycieczky a nie wiem czy i dzi­
siejszych m ych uwag nie spotka los po­
dobny. Musi mi więc zależeć na sprosto­
waniu przynajm nićj k iiku  faktów.^

U staw a zasadnicza o reprezentacji pań­
stw a zaw iera art. 15, który  ma ten sam 
w alor i siłę, ja k  inne paragrafy tej u sta­
wy, który  zastosowanym  był k ilkakro tn ie  
ta k  przez obecny ja k  daw niejszy rzyd ; 
k tó ry  orzeka, źe zm iany w ustaw ach za 
sadniczych uchw alone być mogą tylko 
dwom a trzeciem i głosów. Na mocy tego 
a rty k u łu  i ściśle w edług jego przepisów 
dyżyłem  do zm iany jednćj ustawy zasa 
dn iczó j, k tó ra  mimo dziesięeio-letniegó 
istn ien ia  nie um iała pozyskać sobie po­
wszechnego uznania. Czy przy tćj sposo­
bności obce praw a, choćby nie były nie­
w ygodne, z większy lub mniejszy sum ien­
nością szanowałem  niż m inisterstwo obe­
cne, na to niech, panom  odpowie prasa, 
niech odpowiedzy stow arzyszenia, niech 
odpowiedzy sydy przysięgłych wszystkich 
krajów  m onarchji. (B-awo po prawćj.) 
To moi panowie j'& t fak tem ; wszystko 
zaś, co poza to wychodzi, jest tenden­
cy) nóm ubarw ieniem  f«któw, phociażby 
pochodziło  z jakiegokolw iekbądź m iej­
sca. (Brawo po praw ćj.) A ni ochoty nie 
m am  ani pow ołania zajm ow ać się tóm, 
co będy  mieli do zrobienia następcy dzi­
siejszego m inisterstw a; za to m uszę spraw 
dzić z wszelky stanowczościy, że dzisiej 
sze ministerstwo przy objęciu rzydów nie 
potrzebow ało przyw racać dopióro ani je ­
dnego słowa, ani jednój litery konstytucji. 
(B raw o! bardzo dobrze! po prawćj).

Jeżeli p. m inister prezydent uznał za 
rzecz stosowny uderzyć przy  tćj sposo­
bności na m ęża tutaj nieobecnego, który 
niegdyś sta ł na czele m inisterstw a handlu 
(dr, Schatffie Rei.), to tóm  samćm wszedł 
na polo, na któróm  dzisiejsze stosunki 
wasze bardzo łatw o pozw alają mi dac 
cierpky odpowiedź (potakiw anie na p ra  
wicy). Ale moi panow ie ja  nie chcę po  ̂
łem izow ać; .chcę ty lko  fak ta  sprostow ać 
i dla tego ograniczę się na przypom nie­
niu, i e  męża, na k tórego wym ierzone były 
pociski jego  książęcćj mości, nie j a  po­
wołałem  do A ustrji, lecz jiiź poprzednie 
m inisterstw o. Gdy pozwoliłem  sobie przed­
stawić męża tego najjaśniejszem u panu 
jako kandydata  do tek i m inistra handlu, 
b y ł on już od k ilku  la t czynnym  w Au 
strji i jeżeli się nie m ylę, kolegow ał z 
dwom a panam i, k tó rzy  dzisiaj siedzy na 
fotelach m inisterjalnyeh. (G łosy na p ra ­
wicy : bardzo dobrze '• .

Muszę jeszcze dodać, źe mąż ten me 
m ógłby goręcćj kochać A ustrji naw et w 
t a k i m  raz ie , gdyby tutaj by ł się urodził 
(głosy na  p raw icy : bardzo dobrze, bra^ 
w o ! na lewicy zaprzeczenie), źe dalój 
w łaśnie w tym  fachu, w którym  biegły 
być powinien każdy m inister handlu, 
ok ry ł się sławy. Z na go i ceni wysoko 
cały  św iat naukow y, a t a  okoliczność ja k

mi się zdaje, je s t nader ważny i zasługuje 
na większe uwzględnienie, aniżeli płaski 
frazes dziennikarski (głosy na praw icy: 
bardzo dobrze, brawo.).

W ybaczcie panowie, że dzisiaj przem a­
wiam z większćm ożywieniem, aniżeli za­
zwyczaj do tąd  przem aw iałem . Ale od 
dwóch la t z okładem  moi przeciwnicy 
rzucajy się na mnie wszelky bronią, cho­
ciaż nie próbow ałem  wcale odpierać po­
cisków. Ciągle a ciągle sta ra ła  się prasa 
w każdy możliwy sposób zabić mię w 
opinji, a po upływ ie tak  długiego czasu, 
z którego gorliw ie korzystali przeciwnicy 
moi w środkach  nie przebierający, wi­
dział się spowodowanym  — nie nowicjusz 
parlam entarny, k tóry  teraz dopióro chce 
tanim  kosztem  zdobyć sobie rozgłos 
lecz m inister — prezyden t w ytoczyć prze­
ciw mnie działo najcięższego wagomiaru. 
i'Po praw ćj: bardzo dobrze! brawo! P rze ­
czenie po lewój.) Poczciw e, stare p rzy ­
słowie m ów i: dużo n ieprzy jació ł, dużo 
zaszczytu. Mam praw o moi panowie po­
cieszać się tóm przysłow iem  (na lewicy: 
my także, na praw icy oklaski).

Ale muszę także powiedzieć, dla czego 
spotrzebow ano na m oją osobę tak  k o lo ­
salny zapas sił. Nie mojój osobie, nie mo- 
jój wytłćj sile w ytoczono tę walkę. U stą ­
piłem ju ż  dawno z pola na rzecz moich 
przeciwników, a walka wypowiedzianą 
została  idei, k tóry  reprezentuję. T a ideą 
żyje ciągle (żywe oklaski na prawicy) i 
Jest obecnie silniejszy niż w chwili, gdy 
siedziałem  na fotelu m inisterjalnym . 
W zm ocniły ją  dośw iadczenia z la t osta­
tnich, gdyż w ykazano jasno , źe w danym 
razie rządam i wojskowem i i reform y w y­
borczą m ożna zebrać parlam ent, ale k o n ­
sty tucji uznawanćj i brom onój przez wszy­
stkie ludy austrjackie nie można w żaden 
inny sposób stw orzyć, ja k  ty lko  w drodze 
porozum ienia się z wszystkiem i ludam i 
państw a (brawo i oklaski na praw icy, za­
przeczenie na lew icy).'1 Chociażby naw et 
najznakom itsi prawnicy przeciw  tem u w y­
stępow ali, chociażby reprezentantom  tćj 
idei zarzucono reakcję , federalism , ułtra- 
m ontanizm  i inne ulubione epitety, któ- 
retn i obrzucano m ię tak  szczodrze, mimo 
to nigdy nie powiedzie się zmusić ludy 
do wolności, w którój widzą ty lko k a ry ­
katurę  wolności. (Żywe oklaski i braw o 
na praw icy — sykanie na lewicy.)

pow stania tćj insty tucji i jój zarządu po 
wszechnie jest znana, by ła  bowiem jesz ­
cze w m arcu r. 1870 w dziennikach po­
ru szo n ą , a spór rady  gminnej z w ładza­
mi rzydowemi o kom petencję co do nad 
zoru kasy trw ający od owego czasu zbli­
ża się właśnie do k re s u , m inisterstwo, o 
k tóre ta  spraw a się oparła, rozstrzygnęło 
ją  na korzyść w ładz autonom icznych. — 
W  skutek  tego rozstrzygnienia zarządził 
tutejszy w ydział powiatowy przeszkon- 
trow anie kasy, czem u —  jak  wam dono­
siłem — oparł się znowu p. burm istrz.

Również i zarząd kasy oszczędności 
wniósł p ro test do nam iestnictw a przeciw 
zarządzonem u przez w ydział pow iato­
wy szkontru  — i p rotest ten jak  nam 
mówiono , odniósł w nam iestnictw ie po­
żądany dla tegoż zarządu skutek  — a 
tym  sposobem  jp. delegat S troner <nie 
został jeszcze dotąd  do tćjże kasy w pro­
w adzony. O ponenci mieli motywować 
swój protest tćm , źe zaprow adzone szkon 
tro m ogłoby osłabić k red y t instytucji, w 
którój ty le rodzin złożyło swoje mienie.

Tym czasem  naszćm  zdaniem  przeszkon- 
trow anie kasy oszczędności przez władze 
autonom iczne — przeprow adzone tak  bez­
stro n n ie , jak  przeprow adził takow e pan 
S troner w m ajątku gm innym  — m ogłoby 
tylko podnieść zaufanie i k redy t tćj in 
stytucji, gdy przeciwnie opieranie się te 
m u naprow adzać musi na różne dom y­
sły, a zatóm osłabiać zaufanie i k redy t 
takow ćj.

Słyszeliśm y bowiem zdanie obywateli 
tutejszych, źe w razie, gdyby szkontro 
w ładz autonom icznych nie przyszło do 
skutku, oni wniosą zbiorowe podanie do 
tutejszego sądu obwodowego o uw olnie­
nie h ipo tek  ich m ajątków  z pod odpo 
wiedzialności za działalność zarządu kasy 
oszczędności.

I  to właśnie spow odow ało, źe już w ło 
nie samćj rady  gm innój odzywają się g ło ­
sy za przeobrażeniem  zarządu kasy o- 
szczędności tarnow skićj w myśl żądań 
w ładz autonom icznych, t. j. za oddaniem  
tćj insty tucji pod wpływ i kontro lę tychże 
władz.

Korespondencje „Kraju“.
T arnów  18 marca.

(?) Ju ż  trzy  tygodnie nie było posie­
dzeń rady gm innej, a ty lko sekcje p ra­
cow ały nad w nioskam i, a gdy się w swych 
zapatryw aniach na niektóre spraw y nie 
m ogły zgodzić , przeto przew lekało się 
dotąd i ich przedłożenie radzie gminnój.

M iędzy wnioskami, którem i były sekcje 
za tru d n io n e , zajm ują pierwsze miejsce : 
spraw a w ydzierżawienia lub pozostaw ie­
nie w własnym  zarządzie d o c h o d u  z 
k o  p y ł k o w e g o ,  spraw a ustanow ienia i 
obsadzenia posady oberpolicm ajstra i sp ra­
w a w yjęcia kasy oszczędności z poc 
w pływu i kontro li rady gminnój. H istorja

Wiedeń 18 m arca
* D ziś się skończyła rozpraw a nad 

drugim  przedm io tem , należącym  do „u 
staw  wyznaniow ych ", k tó rą  to  ustaw ę 
nazwano praw em  norm ująeóm  „potrzeby 
kościo ła kato lickiego".

K ażdy zresztą pozna z treści tćj u sta ­
wy, że je s t to zręczna tak ty k a  rządu 
centralnego: przysporzenia „fiskalnem u
skarbow i" zasobów  do pom agania lo jal­
nym duchow nym , k tó rzy  potrzebują w spar­
cia ze źródeł now ych (od bogatych k la ­
sztorów  i opactw  b iorąc fundusze) i przez 
to b e z  k o s z tó w , powoli sobie utw orzyć 
po w szystkich krajach  klientelę poli
tyczną. ,

Nim zam kniętą została jeneralna roz­
praw a nad  tą  finansową kw estją , zabie­
rali głos pp. S trem ayr i Lasser. P ierw ­
szy ja k  zawsze bronił spraw y „m etody­
cznie" i „um iarkow anie". T rudno pojąć, 
dlaczego dotychczas zawsze centralisty  
czne dzienniki na tego m inistra rzucały

swoje pociski, k tóry  dla swój łagodności 
i czystości charak teru  je s t więcćj sym pa­
tycznym  w ogólności od innych m ini­
strów ; w szak on, tak  samo, jak  jeąo  k o ­
ledzy, musi się liczyć z „w pływ am i" u 
g ó ry , jeźli ma liczyć na sku tek  swych 
przedłożeń — chyba to im się nie podo­
ba, iż nie um ie się z tćm ukryć ( ja k  np. 
kolega m inister L asser), iż musi się sto ­
sować do najwyższćj woli panującego i- 
na reform y dalój sięgające głów nie dla­
tego nie przystaje , że naraziłby „ustawę 
całą" na sz w a n k ; co znaczy, żeby nie 
o trzym ano sankcji.

C entralistyczne organa przyzw yczaiły  
się do „krętych dróg" i wszędzie potę­
p iają tych, którzy  należą do wyjątków .

M owa p. L assera  by ła  skierow aną p rze­
ciw „ekspektoracjom " na tw ardym  g ru n ­
cie praw dy opartym  hr. H ohenw arta — 
rzeczy samćj nie dotykał.

Może nigdy prak tyczny  i rozważny 
m inister L asser tak  p ły tk ićj mowy nie 
w ypowiedział. N a zarzuty  objektyw ne, 
źe system  ten i ludzie ci, co w edług nie­
go rządzą, potrzebują z konieczności środ­
ków  takich, ja k :  drakonizm  przeciw  p ra ­
sie, zgrom adzeniom , i delegowanie appa- 
ratu  sędziów przysięgłych (Ju ry) z jedne­
go m iejsca na drugie etc. i że „Chabrus 
w Czechach je s t to „utw orem " rządu  te ­
raźniejszego — p. L asser nic nie odpo­
w iedział. A le za to hum orystyką i nie- 
zręcznem i porów naniam i chciał przekonać 
sw ych słuchaczy, że polityka ugodow a, 
m ająca na celu przeprow adzenie „m iru 
w ew nętrznego", H ohenw arta je s t to „hum- 
bug".

D owodzi przykładem  ta k im : Ja , choć 
mam  siwe włosy, czasem mam  różne fan ­
tazje. M arzę o jakim ści złotym  wieku i 
o tysiącoletnim  pokoju. . . ale ja k o  poli­
ty k  trzeźwy widzę, że to m rzonki i trz y ­
mam  się tego, co uważam za doskonal­
sze (erreichbar). Ma to  być ja k a ś  analo- 
g ja  z ustrojem  innym A ustrji t . j .  na p o ­
rozum ieniu „interesow anych" opartym .

Potćm  znow u, żeby jeszcze silnićj zbić 
argum ents H ohenw arta, mówi Lasser: że 
on w górach (Salzburgu) urodzony i tam  
dzieciom „baśnię" tak ą  opow iadają s ta ­
rzy ad  voeam tęczy. „ Jak  tęcza się p o ­
jaw i na horyzoncie, mówią do dzieci: 
Idźcie tam , gdzie tęcza dotyka ziemi, 
tam  je s t ta lerz  napełniony złotem  i dro- 
 ̂giemi kam ieniam i, i weźcie go sobie."

J a  choć m ały nie pobiegłem  ta m ; a 
gdybym  b y ł pobiegł, znalazłbym , że to 
illuzja i źe tęcza  zn ik ła ; drogich kam ie­
ni zaś nie ir.a.

T o  m a być porów nanie trafne w edług 
L assera  z ideałetn ustro ju  politycznego, 
k tó ry b y  w edług myśli H ohenw arta m iał 
być oparty na zadow olnieniu w iększości 
ludów austrjackicb . T akiego system u m o­
gą się spodziew ać ludzie, k tó rzyby  biegli 
za  tym  idealnym  talerzem  z kosztow no­
ściam i (Regenbógen Scbttsselchen).

Po takićm  zakończeniu „speechu" n a ­
stąp iły  oklaski lewicy i galerji. K to nie 
jest naprzód już do owacji przygotow any 
(jak  to  m ów ią: h tou t prix), lenby nie 
znalazł pow odu do z a d w o lu ie n ia  i ok la­
sków  z okazji tak  płytkiego konceptu. 

Co tam  starzy w górach wyższo austr,

ma, z k tó rych  zn ik ł b y ł wszelki b lask  
jak  dow iedziałeś się pan o rzeczy, o 
k tó ró j zapew ne n ik t jeszcze nie w ie ; po­
w strzym am  się oraz od w szelkich uwag
nad osobliwszemi pańskiem i zapytaniam i, 
w k tó re  nie w chodziłoby nawet jak ieś 
m łodsze odem nie dziew cze; odezwę się 
do pana ta k  otwarcie, jak  sobie zapewne 
życzyłeś, panie G iin ther, idąc do mnie, 
bo uważam pana pom iędzy wszystkim i 
jakich  zn am , za jedynego prawdziwie u 
ezciwego człow ieka. P ytasz mię pan, czy 
ja  cz ło w iek a , k tórego  pan zdajesz się 
zhać, tak  bardzo kocham ? Odpowiem pa 
nu  na to , źe nie czuję w sobie dla niego 
ani isk ierk i u c z u c ia , k tóreby  m ożna m i­
łością nazwać.

S łysząc to , m usiałem  zapewne dziwny 
jakiś m ieć w yraz —■ mówił dalćj opowia­
dający — bo uśm iechnęła się smutno
rz e k ła : .

— Pozw olę panu  wglądnąć w stosunki 
m oje ja k  najdokładnićj ,f mnie samćj to 
przynosi ulgę, źe się w ygadać mogę. Po 
wiem panu  pierwćj jednak  dla lepszego 
zrozum ienia, że ni© zostałam  wychowaną 
dl® tego tow arzystw a, w śród któregoś mię 
pan p o zn a ł; ojciec mój piastow ał godność 
w ysokiego u rzędn ika i um arł w łaśnie, 
gdyns w tow arzystw ach bywać zaczęła;

z bliższych krew nych mieliśmy ty lko j e ­
dną rodzinę w Niem czech i siostrę m atki 
mojój w F iladelfji — m atka odum ąrła mię, 
gdym  jeszcze dzieckiem  by ła . K iedy mi 
wreszcie przyszło żyć w zależności — 
ponieważ m ajątek  ojca mego rozszedł się 
na wychowanie dwóch córek i na u trzy ­
manie jego tow arzyskićj pozycji — wola 
łam , ażeby to nastąpiło  daleko od ojczy­
zny, niżbym  m iała znosić w dom u wszyst 
kie te  upokorzenia, k tó re  nas cze k a ły ; 
tak  więc od jechała m łodsza moja siostra 
do krew nych naszych w Niemczech a ja  
do A m eryki. M oja ciocia jed n ak  w Fila- 
delfji by ła  bardzo nabożną, a chociaż nie 
wiele ceniłam  sobie zabaw y i rozryw ki 
światowe, przecież nie mogłam  dać sobie 
okuć w kajdany  ani mego rozum u ani 
*voli, po wielu więc w alkach i nieprzy 
jem nych scenach przyszłam  do przeko 
nania, źe będzie dla mnie najlepszćm  sa­
mćj sobie na chleb zarabiać. Podzięko­
wałam  teraz ojcu w grobie, źe obok w y­
kształcen ia  tow arzyskiego dał córkom  
swoim także w ykształcenie p rak ty czn e ; 
nauczyłam  się bowiem dla w łasnych po­
trzeb  m odniarstw a i w iedziałam  o tćm , 
że smakiem i elegancją wiele w zawodzie 
tym  zrobić po trafię ; otrzym ałem  więc 
w krótce za pośrednictw em  pewnój pani

w Filadelfji, k tó ra  się mną zainteresow ała 
i moje p rzykre  położenie zn a ła , m iejsce 
w pewnóm mieście, gdzie mię w łaścicielka 
zak ładu  po krótkim  czasie dyrek to rką 
zrobiła.

O powiadam  ci, A lbercie, wszystko tak, 
ja k  ona m nie m ówiła, kontynuow ał °P®" 
w iadam e swoje G iinther, nie dodając lub 
u jm ując ani słow a; mowa jćj tak  wiernie 
cała brzm i m i jeszcze w uszach, jak  gdy­
bym jćj jeszcze teraz  słuchał.

— W szak wiesz pan, panie G iinther —- 
m ówiła dalćj — że n ik t nie spostrzegł 
nigdy, ażeby mi praca c ięży ła ; przedsię­
wzięłam sobie z samego początku znosić 
swój los z całą m o c ą  duszy; tem je d n a k ­
że, co mi późnićj pozwoliło dźwigać ten 
ciężar bez wszelkiego natężenia, był s to ­
sunek z W ollm erem , by ł on tak  powsze­
chnie znanym  w boardinghouse, że ja  o 
tćm  z panem  przecież mówić mogę. On 
b y ł także robotnikiem  i przew yższał mię 
w ykształceniem ,- jakotćż ogólnóm uzdol­
nieniem ta k  dalece, było  m iędzy nami 
tyle rzeczy, z k tórem i wspólnie sympaty­
zowaliśmy, iżbym  z nim razem  z radością 
najtw ardszy los b y ła  zniosła. Lecz oszu­
kałam  się na  jego uczuciu, on by ł ty lko 
am bitnym  i niczóm w ięcć j; ty lko  ponie­
waż mię tu  i owdzie wyszczególniono,

zdaw ał się b y ć  na k ró tk i czas do mnie 
przyciągniętym  —  i kiedym  to poznała, 
kiedy mi łudzenie się m oje, k tó re  m ię 
tak  uszczęśliw iało, w yraźnie stanęło przed 
oczym a, stało się. Życie robotnicy, k tó re  
w szystko, cokolw iek w sobie w ydoskona­
liłam  i zdobyłam  sobie niepotrzebnóm  
czyniło, pustynią bez pociechy, jaką  nigdy 
dawniój nie było.

Już na k ilka tygodni p rzed  zerwaniem  
z W ollm erem  ofiarowano mi miejsce oso­
by do tow arzystw a, którego nie p rze ję ­
łam  ty lko dla foj przyszłości, o którój 
wtedy śniłam ; obecnie więc skorzystałam  
z niego byle się wydalić z boardinghouse 
i znow u wejść w otoczenie, k tóreby  mi 
przynajm nićj um ysłowo zam rzeć nie dało . 
T ak  więc wiesz pan ju ż , jak  się do tego 
dom u dostałam . L ecz nie tak  prędko je ­
szcze m iałam  stanąć na stałym  lądzie. 
O toczenie moje teraźniejsze odkry ło  we 
mnie pewne zdolności, Indzie ci zauw a­
żali że jestem  nie b rzydką  i mniemali, źe 
b ęd ą  mogli skorzystać  z tego, żem sierotą 
i bez oparcia i użyją mię ja k o  narzędzie 
do sw oich celów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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b aja li“ „swym d z iec io m  w o w y ch  cza sa ch , 
s, n iek tóre d z iec i im  nie w ie r z y ły , to  ty l­
k o  d o w o d z i, że  i w  o k o lic a c h , gd /.ie  
sta ła  k o leb k a  p. m inistra, p lec ion o  rózoe  
b ałam u tn e rzeczy  ja k  g d z ie in d z ie j ; a le  
ż e b y  z teg o  co ś m od rego  d a ło  s ię  za sto ­
so w a ć  „per tangeD tem “ do p o lityk i i m o­
g ło  z n isz c z y ć  d o w o d y  H oh en w arta  —  to  
ju ż  a b so lu tn ie  n iem ożliw e .

Deutsche Ztg przyzn aje , źe  s ię  ź le  u- 
d a ło  m in istrow i spraw  w ew n ętrzn y ch , i 
H oh en w art m oże b y ć  za d o w o ln io n y  z tak  
n iezrę czn eg o  „ sp eech u 11 p. L a ssera .

D z iś  i dru ga  u staw a , którą, wyżój n a ­
z n a c z y łe m , zo sta ła  przyjętą . P rzem a w ia ł 
p o s e ł K rzeezu n ow iez ..-

L eg ity m a cy jn y  w y d z ia ł d z is  po  z a k o ń ­
czen iu  pow yżazdj d ysk u sji, z d a ł sp raw ę  
s  w yb orów  pp. K am iń sk iego  i D w orskie-, 
g o , i m im o p rzec iw -w p ły w ó w  (n a  jak ich  
n ie  zb y w a  w ta k ich  razach , g d z ie  osob i 
Bte am b icje  o d gryw ają  ro lę ) z o s ta ły  w y ­
b o ry  tych  p o słó w  za tw ierd zo n e .

P o s ie d z e n ie  za p o w ied z ia n o  n a  ju tro  po  
p o łu d n iu , ja k  zw y k le .

Kronika potoczna i rozmaitości.

Kraków, 20 marca.
D nia 18 b. m. odbyło się posiedzenie ko­

misji historycznej akademickiej pod przewo­
dnictwem prof. W alewskiego. Powzięto do wia­
domości relację o pracach grona lwowskiego 
komisji liistorycznój około repertoarza i rege 
strów ; niemniej ważne szczegóły dotyczące się 
I l i  tomu „Monumenta historiae polonica" wy­
dawnictwa A. Bielowskiego, które przy przy­
stąpieniu do pracy członków komisji lwowskiej 
i funduszu akademickiego na roboty przygoto­
wawcze związane zostało z  akademją i zape­
wne tśź kosztem akademji odtąd wychodzić 
będzie. Do III tomu Monumentów wejdzie zna­
czna liczba niewydanych dotąd i nieznanych 
roczników i spomiuków, mianowicie znane do­
tąd tylko częściowo z nieudolnego wydania 
Sommersberga W ielkopolskie, Vitae s. Stani 
slai, s. Jacinthi, s. Salomeae, Mojżesza W ę­
grzyna ; katalogi biskupów krakowskich i arcy­
biskupów gnieźnieńskich ; z kronik szląskich : 
Chronicon Polonorum , Chronicon prineipum 
Połoninę, Chronicon Benedieti de P osnania; 
niemniej latopisy : kijowski, wołyńskohalicki, 
litewski Raczyńskiego porównany z manuskry­
ptem Bychowca wydanym przez Narbuta.

P . B. Łuszczyński przedstawił odpisy nade­
słane z archiwów grodzkich i ziemskich, prze­
znaczone do zbioru komisji. P . Fran.Kluczycki 
fe. bibljotekarz willanowski, zdawszy sprawę 
komisji z materjałów do dziejów Jana III, które 
miał sposobność obrabiać, wnosi postawienie 
na porządku dziennym prac komisji gromadze­
nia i porządkowania materjału historycznego 
do dziejów Jana Sobieskiego. D ziewięć lat od­
dziela nas jeszcze od r. 1883 , dwóchsetnśj 
rocznicy odsieczy Wiednia, którą by wyda­
niem „Acta regia Joannis 111“ upamiętnić w y­
padało. Myśl p. Franciszka Kluczyckiego zna­
lazła w komisji gorące przyjęcie; p. Walewski 
ofiarował ze swój strony zebrane do dziejów 
Jana III materjały; do kolacjonowania odpisów 
ofiarowali się pp. A. Kremer i Ad. Piwowarski. 
Postanowiono znieść się w tym celu z gronem 
Jwowskiem. Na wniosek dr. F. Piekosińskiego 
przyłączono do każdego z dwóch wydawnictw  
komisji (Monumenta medii aevi; Acta publica 
regni Poloniae) osobne A n a le c t a , przeznaczo­
ne na umieszczenie pomniejszych a ważnych 
materjałów, na których szybkiem ogłoszeniu  
nauka i ruch komisji tylko zyskać może, które 
tćż zeszytami wychodząe, składać się będą 
w tomy z bieżącą paginacją i indeksami. Na 
wniosek dr. Bobrzyńskiego polecono przedsta­
wić wydziałowi historyczno-filozofieznemu po­
trzebę wydania Prawa prywatnego polskiego 
z manuskryptu po Z. A. H elciu, oraz dwóch 
rozpraw jego : O szlachcie; o starostwach. —  
Trzeci tom Starodawnych prawa polskiego po 
mruków (Statut Taszyckiegó) już znacznie w 
druku się posunął (wyd. M. Bobrzyński), po­
dobnież ukończono II tom: Scriptores rerum 
poionicarum (wyd. J. Szujski) a rozpoczęto 
druk dyplomatarjusza kapituły krakowskićj 
(wyd. Fr. Piekoąiński).

OdCZyt. —  W sobotę dnia 21 b. m. o go 
dżinie 7 y 2 wieczór, prof. Winkler będzie wy­
kładał w „Postępie” w dalszym ciągu „Pogląd 
ogólny na historję literatury polskićj." W stęp 
wszystkim dozwolony.

PP. Remenyi i Marek wyjechali wczoraj 
s  Krakowa. Pan Marek wrócił do Lwowa, do­
kąd wezwały go podobno interesa pryw atne; 
p. Remenyi zaś udał się do Warszawy, gdzie 
zaproszeni byli obydwaj dla dania koncertu na 
cel dobroczynny. Ze równie sympatyczne przy­
jęcie  czeka p. Remenyiego w Warszawie jak  
W Krakowie, o tćm nie wątpimy, nie życzy li­

byśmy sobie jednakże, ażeby obydwaj ci arty­
ści wśród uznania, jakie mieć będą gdzieindziej, 
zapomnieli o mieście naszern i odebrali nam 
sposobność usłyszenia ich jeszcze.

Teatr. —-W czoraj przedstawiono w teatrze 
komedję Tópfera „Rosenmiiller i Finkę". P o­
wiedzieliśmy dzień przedtem, że sztuka, cho­
ciaż nie ma wiele wartości, w roli jednakże 
panny „von Kronau" nastręcza pani Siennickićj 
bardzo wdzięczne pole do popisu. I nie omyli 
liśiny się. Lecz źe artystka ta potrafiłaby tę 
rolę jeszcze lepiej odegrać, czuł to wczoraj ka­
żdy z nieusposobieaia jakiegoś, które się w grze 
jej przebijało. Panua Urbanowicz zebrała okla­
ski jak z«ykl3 w odpowiedaićj talentowi swo­
jemu roli. Pan Terenkoczy wywiazał się do 
brze z roli „Sturra". O grze pp. Ekera i Szy­
mańskiego powtórzyćbyśmy musieli to samo, 
cośmy powiedzieli przy sposobności pierwsze 
go przedstawienia tćj sztuki. Z innych artystów, 
ażeby nie dotknąć kogoś, kto wczoraj po raz 
pierwszy w koinedji Topfera występował, w y­
mienimy jeszcze tylko pana Dłużewskiego, a 
to z powodu, źe mamy do niego prośbę, ażeby 
ile możności strzegł się chrypki, która go i wczo­
raj już nawiedzać zaczęła.

Jutro w sobotę dnia 21 t. m. na benefis pa 
ni E m iji Teręnkoczowej odegranym będzie, jak 
już donosiliśmy, dramat w pięciu aktach „Ko­
biety z kamienia".

Od dr. Schónborna otrzymujemy nastę 
pujące sprostowauie:

„Szanowna, redakcjo!
Upraszam niniejszóm o sprostowanie w kro­

nice Kraju, z dnia 19 marca b. r. mylnie umie­
szczonego sprawozdania z rozprawy w sprawie 
pp. Niedzielskiego i Behma, jakoby z przy 
czyny nieostrożności obrońcy tychże, książecz­
ka kontroli czyszczenia kominów w realności 
pod nr. 69 na Kazimierzu, sądowi przedłożoną 
została.

Przeciwnie bowiem, dla udowodnienia, że 
p. Niedzielski w czasie ustawą ogniową prze­
pisanym obowiązkom swoim zadość uczynił, 
przedłożyłem pry rozprawie, na ż ą d a n ie  j e ­
go, w mowie będącą książeczkę, własnoręcz­
nym podpisem właściciela domu zaopatrzoną, 
świadczącą, że na dni 10 przed pożarem czy­
szczenie kominów w tymże domu miało miejsce.

Cesarz użyczył swśj sankcji, uchwalonemu 
przez sejm krajowy projektowi do ustawy, ze- 
zwalającśj gminie miasta Strzyżowa pobierać 
w r. 1874 opłatę gminną od słodzonych na­
pojów spirytusowych, wprowadzanych w obręb 
tego miasta po 24 centów od 1 miary (Mass) 
niższo-austrjackićj.

Namiestnik nadał stypendja z funduszu 
naukowego przeznaczone dla młodzieży ruskićj 
po 105 zła. rocznie następującym słuch .czom 
wydziału prawniczego i filozoficznego wszechni­
cy lwowskiej : Janowi Dmuchawskiemu słucha­
czowi 3 roku prawa, Leonowi Maksymowiczowi 
słuchaczowi 2 roku prawa, Janowi Łazarykowi 
słuchacz. 3 roku prawa, Romanowi Aleksiewi 
czowi słuchacz. 2 roku prawa, Kornelowi Bi 
linkiewieżowi słuchacz. 3 roku wydziału filoz., 
Antoniemu Terleekiemu słuchacz, 2 roku wy­
działu filoz., Janowi Danylukowi słuchaczowi 
3 roku wydziału filozoficznego.

Od czerw ca 1873 r. do stycznia 1874 r. 
nadesłano dyrekcji nadwornego teatru w W ie­
dniu 1123 nowych sztuk. Z poważnej liczby, 
świadczącćj o ruchu literackim w Niemczech, 
okazało się jednak zaledwie 23 sztuk przyda­
tnych do przedstawienia.

W „Revue des questions historiques"
historyk francuski p. Leger umieścił artykuł 
krytyczny o nowoczesnćm dziejopisarstwie w 
Polsce. Z nowych prac historycznych wyda­
nych w Polsce, p. Leger na pierwszem miejscu 
kładzie „Chrobację" Tadeusza Wojciechow­
skiego, stawiając dzieło to wyźćj nad studjum 
Wacława Aleksandra Maciejowskiego, traktu- 
jąeem o tym samym przedmiocie. Z wyda­
wnictw źródłowych wspomina p. Leger o B ie­
lowskiego „Monumenta" i „Scriptores Rerum 
Pol." które w yszły staraniem akademji nauk 
w Krakowie.

Towarzyst. pożyczkowe polskie przemy 
słowców m. Poznania liczyło w r. z. 1179  
członków. Na r. b. suma udziałów złożonych  
przez członków wynosi tal. 60 ,553  ; na rachun­
ku wekslów pozostało 2 6 6 ,4 9 0  tal. ; fundusz 
rezerwowy wynosi 4 4 4 0  tal. ; rachunek depo­
zytów ma 250 ,171  tal. Obrót ogólny wynosił 
4 ,6 7 2 ,0 9 1  ta l.; w tern kasa 2 ,1 5 9 ,0 8 9 ; we­
ksle 1,356,-988 ; depozyta 7 8 ,792  ; papiery pu­
bliczne 62 ,369  ; depozyta w bankach 4 7 5 ,8 4 4  ; 
administracja itp. 7327 tal. Zysku było 2 0 ,894  
tal. Bilans po obu stronach 3 2 8 ,0 3 8  tal. Tow.. 
istnieje od 1 lipca 1872  r. Za te półtora roku 
proponowano 6°/0 dywidendy. Ogólne zebranie 
oświadczyło się przeciw wzięciu dyw idendy; 
rada nadzorcza zrzekła się wynagrodzenia za 
swe czynności.

Znany au tor hr. Jan Małyński piszący we 
francuzkim języku pod pseudonimem „de Mi-

ramolin" posiada w Ożochowicach na Podolu] 
na pograniczu galicyjskiem przepyszną kollekcjęl 
rzezb (popiersi) z najczystszego karraryjskiego 
marmuru, z których kilka sztuk, jak twierdzą, 
dłuta Kanowy. Kollekcja ta pochodząca z R zy­
mu, gdzie zajmowała pierwszorzędne miejsce 
w giilerji Barberini, jest olbrzymiśj pod wzglę 
dem artystycznym wartości. Hrabia myśli o 
przewiezieniu jćj do Warszawy.

„GołOS" podaje ciekawe wiadomości o sto­
sunku liczby lekarzy i pomocy lekarskićj do 
cyfry ludności w ltossji. I tak w Rossji przy 
pada przecięciowo jeden lekarz na 17 ,800  
mieszkańców, kiedy we W łoszech jest jeden  
lekarz na 2280 . W  niektórych miejscowościach 
stosunek ten jest o wiele gorszym. Ita k  w gub. 
permskićj w okręgu ezerdyńskim, przypada 
jeden lekarz Da 6 0 ,0 0 0  m. Stosunek felczerów  
do liczby mieszkańców w Rossji wyraża się jak 
1:12 ,400 , w Anglji zaś jak 1:3180 . W Rossji 
na 1 7 5 ,000  ludnośei 1 szpital (w Prusach na 
2 2 ,0 0 0 ), 1 instytut położniczy na 6 ,0 0 0 ,0 0 0 ,
I  dom podrzutków na 1 ,3 5 0 ,0 0 0 , 1 zakład 
dla obłąkanych na 3 9 0 ,0 0 0  i 1 instytut g łu ­
choniemych na 1 1 ,0 0 0 ,0 0 0 . Służba lekarska 
wojskowa przedstawia się już znacznie lepićj, 
mimo to zajmuje ostatnie miejsce pomiędzy 
państwami europejskiemi. Gdy bowiem w Ro­
sji przypada jeden szpital na 5 ,0 0 0  żołnierzy, 
w Prusach jest 1 na 1 ,250 .

W Neapolu powzięto myśl poprowadzenia 
kolei źelaznćj na W ezuwjusz aż do pobliża 
czeluści wulkanicznych. Kolej prowadziłaby od 
rogatek miasta, przez San-Sebastiano, Pollena, 
Trocchia, Santa Anastasia, Ottajano i San-Giu- 
seppe do podnóża góry, jako zwyczajna kolej 
ze znacznem wyniesieniem, a z tego ostatniego 
miejsca jako kolej górska po równi pochyłćj z 
wagonami ciągnionymi i spuszczonymi na dru­
tach skręcanych, owijanych na bębnacb. Kolej 
zwyczajna miałaby długości blisko pół mili, 
kolej górska niespełna pół mili.

Prawo amerykańskie o m ałżeństwach,
a zwłaszcza o rozwodzie, daje powód do roz­
maitych przygód ciekawych, które mogłyby 
dostarczyć obfitego wątku romanso-pisarzom. 
Oto jeden z takich wypadków. Pan Walter 
Price, będąc jeszcze małoletnim, zaślubił w r. 
1839 Zuzannę Butter starszą od siebie o lat 
kilka. Małżeństwo zawarte było w Birming 
ham, w Anglji. Po roku pożycia z żoną, W al­
ter opuścił ją  i przeniósł się do Ameryki, pod­
pisawszy wprzód akt seperacji, który ze swój 
strony Zuzanna opatrzyła także swoim pod­
pisem. Wkrótce potem oboje weszli w nowe 
związki. Walter ożenił się w W aszyngtonie 
z Julją Karoliną Baron, a Zuzanna wyszła za- 
mąż w Anglji za niejakiego Green. Lecz panu 
Priee nie wystarczała ta zmiana. Pomimo źe 
Karolina uszczęśliwiła go pięciorgiem dzieci, 
obecnie pełnoletnich, rozwiódł się z nią w r. 
1864 i poślubił niebawem trzecią żonę. Tu 
dopiero po miłych złego początkach nastąpił 
koniec żałosny. Druga jego małżonka wystą­
piła nagle ze skargą, dowodząc że sprawa roz­
wodowa prowadzoną była podstępnie, i  źe po­
zbawiała ją niesłusznie męża. Jednocześnie 
trzecia żona Waltera broniąc praw swoich 
twierdziła, źe Price wraz z Karoliną grali obec­
nie komedję przed sądem, gdyż oboje pragnęli 
zarówno unieważnienia trzeciego małżeństwa. 
W tedy z toku sprawy wykryło się nareszcie 
pierwsze małżeństwo Waltera. Sędzia zawy­
rokował, źe Price nie miał prawa zawierać 
związków późniejszych, rozstanie się bowiem 
jego z Zuzanną, nastąpiło tylko skutkiem se­
peracji nie zaś rozwodu. Obie Amerykanki 
podniosły lament — lecz wszelkie ich protesta- 
cje, łzy  i gniewy nie otrzymały skutku. Mał­
żeństwa zawarte przez Waltera w Ameryce 
ostatecznie uznane zostały za nieważne.

W Nowym Jorku W  Ameryce utworzyło się 
„towarzystwo św. Stanisława biskupa", mające 
na celu wybudowanie kościoła w Nowym Jor­
ku. Na pierwszem swem walnem zgromadzeniu
I I  stycznia b. r. obrany został na prezesa to­
warzystwa dr. Zółnowski, na wiceprezydentów  
obrani: Jan Rybicki, dr. Lewandowski, Szcze­
pański; na sekretarza W ład. Jonakowski, na 
sekretarza drugiego Antoni Landeski; na opie 
kunów kasy: Kromoliński, Kiedyng, Wojciech 
Rybicki, Jan Rybicki i Rajzner. Na doradców 
komitetu Żyliński i Jeziorowski.

W Hollandji podjęto znowu olbrzymi plan 
osuszenia całego jeziora Zuyder. Koszta tego 
przedsięwzięcia mają wynosić 1 8 0 ,0 0 0 ,0 0 0  zła.; 
spodziewają się jednak, że uzyskana w ten 
sposób ziemia, sowicie nakład ten wynagrodzi.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
19 marca pochmurno, termometr od 1.9 do­
szedł do 4 .0  R. Barometr opada; rano o 6 
dnia 20 stan jego był 3 2 4 .2 7 , termometru 
-}-2 .0  R. Wiatr zachodni.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lwowskimi z dnia 18 marca:
L ic y ta c j e .  W  sądzie obw. w Rzeszowie, 

d. 25 maja, relicytacja dóbr Urzejowice, cena 
wywoławcza 3 9 ,4 1 0  z ła .— W lwowskim sądzie 
kraj. dnia 31 marca, suma 1 4 ,000  zła. zainta- 
bulowana na dobrach Marjanówka wpow. Cho­
dorowskim.— W sądzie pow. w Krakowie, dnia 
15 kwietnia, realność 1. 2 3 /2 4  w Batewicach. 
— W  sądzie pow. w Żmigrodzie, dnia 30  mar­
ca, realność 1. 57 w 8 wiatkowśj.

gospodarstwo, przemysł i handel.

T arg  z b o ż o w y  na  B a ra n ie  i K leparzu
dnia 19 i 20  marca:

W czorajszy targ na Baranie tak z powodu 
niewielkiego dowozu zboża, bo mało co więcój 
nad 300  korcy wynoszącego, jakotóź nie wielu 
przybyłych kupców był martwy. Ceny prawie 
źadnśj od ostatniego targu nie uległy zmianie, 
lubo producenci podnoszą swoje żądania, utrzy­
mując, źe ostatnie przymrozki zaszkodziły za­
siewom, a szczególniej rzepakom.

Płacono za pszenicę czerwoną za 237  fnt. 
49  —  5 8 i / / ,  białą 50 — 60; żyto warszawskie 
2 25  fnt. od 39 — 42, w gorszych gatunkach 
37 — 3 9 ; jęczmień dla browarów za 202  fnt. 
3 5 — 3 8 Y2 1  paszę 33  — 35; owies 138  fnt. 
18 — 22; groch za 250  fnt. 4 0 — 42 : proso za 
237 ft. 3 7 — 4 0 z łp .

Ruch i ehęć kupna na dzisiejszym targu 
kleparskim, jak na obecny przedświąteczny 
czas, nie odpowiedziały oczekiwaniom tak ku­
pujących jako tóź sprzedających. Żądania pro­
ducentów podniosły się, kupujący zaś ofiaro­
wali ceny niższe, w skutek czego zapanował! 
pewien rodzaj stagnacji; jedynie piękna psze­
nica i jęczmień do siewu znalazły chętny po- 
kup i podniosły się w cenie. Na targach za­
granicznych, chociaż przy nie wielkiój chęci 
kupna, ceny utrzymały się.

Płacono za pszenicę czerwoną za 170  fnt. 
od 12 .75  — 14 .25 , białą 1 3 .50  — 1 4 .7 5 , żółtą  
12 .25  — 13; żyto warszawskie za 160  fnt. od
9 .50  — 10, podolskie 8 .5 0  —  9 .2 5 ; jęczmień 
dla browarów 140 fnt. od 8 .25  — 9, na paszę
7 .50  —  8; owies za 100  fnt. od 5 — 5.25; 
groch 180  fnt. 1 0 — 1 0 .5 0 ; koniczynę czerwo­
ną od 180 fnt. 3 8 — 45 , białą 35 — 46 zła.

W pism ach  a m ery k a ń sk ich  czytamy o
nader tanim sposobie, w jaki zaopatrzyć mo­
żna lodownie zapasem lodu, unikając koszto­
wnego i dalekiego przywozu tegoż. W tym ce­
lu ustawia się w blizkości lodowni chłodnik, z 
blachy żelaznej, cokolwiek nad ziemię wznie­
siony i napuszcza go się wodą na c a l; po za ­
marznięciu tej dolewa się znów na cal wody i 
tak dalćj do cali sześoiu. Utworzone tym sp o ­
sobem szyby wrzuca się do lodowni. Robotnik 
do tego przeznaczony będzie w stanie w prze­
ciągu dni 12 znaczny magazyn lodem napełnić. 
Dopiąwszy tego, znów napełnia się chłodnik  
w odą, a gdy temperatura jćj niżej zera spa­
dnie, oblewa się nią lód w lodowni i powtarza 
się to w pauzach odpowiednich, aż wszystek  
lód zamieni się w jedne wielką bryłę zdolną 
opierać się przez czas bardzo długi topnieniu.

Ostatnie wiadomości.
Przesilenie ministerjalne w Peszcie skoń­

czone. B yły węgierski minister sprawie­
dliwości za gabinetu L o n y a y a ,  Stefan 
B i 11 o otrzymał polecenie złożenia no­
wego gabinetu. Zadanie jego nie będzie 
łatwóm. W każdym razie nowy gabinet 
będzie tylko przejściowym.

Sejm niemiecki przyjmie nąjprawdopo- 
dobnićj liczbę 380,000 żołnierza w czasie 
pokoju jako podstawę nowój ustawy woj- 
skowćj.
H K u r s a .— W iedeń 20  marca godz. 2 .1 5 .—  
Akcje kredytowe 2 2 8 .5 0 .— Londyn — .— .—  
Srebro 10 6 .6 5 . — D u k a t— .— . —  Lombardy
149 .50 . — L osy z 1864  r. 1 3 8 .6 0 .—  Akcja 
franko-austr. 3 9 .2 5 . — NapolecDy — . — . —  
Akcje kolei Karola Ludwika 236. — . — Akcje 
kolei lwow. czerń. 145.-— . — Akcje kolei półn. 
wschodnićj 108 .50 . — Akcje banku związków.
2 1 .5 0 .— Oblig. indemn. gal. 77 .75 . —  Akcje 
banku wied. dla obrotu 1 0 5 .5 0 .— Akcje anglo- 
banku 134 .50 . — Akcje kolei rząd. 320 . — . —  
Kolei siedmiogrodz. — . — . — Kolei Rudolfa
1 5 7 .5 0 .— Tramway — . — .—  Banku budowy
8 0 .5 0 . —  Akcje kolei wschodniej 5 5 .— . —— 
Akcje banku anglo węg. 3 4 .— . — Akcje kolei 
zjedn. 1 2 7 .2 5 .— Losy tureckie 4 4 .2 5 . —  Losy 
premj. węg. 7 7 .2 5 .— Akcje kolei bogumiriskiój 
1 3 6 .7 5 . — Akcje kolei ces. E lżbiety 2 0 1 .75,—  
Akcje kolei półn. zachodn. 1 8 5 .7 5 . —  Akcje 
franco-hungaria 56 . — . —  Ogólny bank austr.
68 .50 . Usposobienie giełdy: mgłe.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny:
Stanisław Gralichowski,
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Sprzedaż.

Dwie parowe maszyny
z stojacem i cylindrami, każda o sile 20 koni, mo­
gące być użyte także osobno, poruszające teraz 
6 kam ieni, według system u am erykańskiego, m o­
żna widzieć w ruchu do końca czerwca t. r. i na ­

być po przystępnej cenie. (49281-6)

Zarząd parowego młyna w Szczepana- 
wicach pod Wojniczem.

Trawy miodowej
(holcus lanatus) świeżej i pewnej dostać m ożna 
w Bochni U p. J. Bulsiewicza kupca, po cenie 4 
złr. 50 e j w. a. za korzec, wraz z workiem i wol­
n ą  odsyłką do kolei. P rzy  wzięciu naraz  10 korcy 
dodaje się 11 bezpłatnie. P rzy  zamówieniu dołą­
cza się tylko m ały zadatek. Jestto  jed n a  z najlep­
szych traw  do podsiewania ugorów i łąk , bo jes t 
najwcześniejszą, rośnie wysoko i znosi wilgoć i 
posuchę, jako teź  do podsiewania koniczów, oso­
bliwie dwuletnich w słabszych gruntach, które od 
wym arznięcia ochrania. Sieje się na wilgotną zie­
mię, bo nie znosi włóczki, a  potrzebuje dużo wil­
goci do kiełkowania. Na iłach i czystych piaskach 
z trudnością wschodzi. W szelkie reklam acje pro­
szę adresow ać: Zarzad dóbr w Ubrzeżu poczta
Gdów. Ł 4896(5-6)

WIELKI O

MAGAZYN POŚCIELI f e a j t
własnego wyrobu

w Krakowie, Rynek Nr. 51, obok magazynu broni p. F. I. Demmera

Poleca P. T. Publiczności nowo otworzony m agazyn pościeli własnego wyrobu, jak o  to : elastyczne 
wkłady do łóżek, włósienne m aterace w całości lub w 3 częściach, kołdry stębnow ane z różu, kasz­
m iru, jedw abiu i atłasu, prześcieradła pod kołdry z szyrtyngu i p łótna z wstawkam i ltoronkowemi, 
poduszki i poszewki wszelkiego gatunku, łóżka żelazne różnej jakości, wózki i kolebki dziecinne 

z materacykam i. W szelkie dotyczące napraw y przyjm uje się i uskutecznia natychm iast.

D ługoletnia p rak tyka w pierw szorzędnych fabrykach zagranicznych- i ceny um iarkowane, pozwalaja 
mi mieć nadzieję, iż wszelkim wymaganiom P. T. Publiczności będę w stanie zadośćuczynić.

Ignacy Rajal.

k

Zniżone ceny Żniwiarek
z powodu spadku aźia i tylko na czas trwania tego spadku

po.pr. R o y a l  złr. wal. austr.S a m u e l s o n a
dto

C e r e s
H o v a r d a  nowa

K o  B i a r K a
375
275
4b35
375 i

Cena zniżona zależy od wczesnych zamówień z Vs zadatku. 

Kredyt za umowę. L. Zieleniewski w Krakowie
4899(9-10) fabryka machin, kotłów, narzędzi, odlewam ia i td.

Er  W . iprzyw Galicyjski altyjny B a ł jw l jO f .  
SZÓSTE ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE

Akcjonarjuszów ces. król, uprz. galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
odbędzie się we wtorek dnia 21 kwietnia 1874 r. o godzinie 10 przedpołudniem 

w gmachu Banku Hipotecznego we Lwowie.

P r z e d m io ty  r osspr a w :
1. Sprawozdanie z obrotów Banku za r. 1873.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięciu dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1873.
4. Upoważnienie Rady nadzorczej do pomnożenia akcyjnego kapitału według statutów.
5. Założenie Stowarzyszeń kredytowych z wnioskiem na zmianę § 7 stat. i innych do tego się 

odnoszących.
6. W niosek na zwinięcie filji w Samborze.
7. W ybór dwóch członków Rady Nadzorczej (§§. 43. 44, 45 stat.).
8. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego.
P. T. A kcjonarjusze, którzy m ają zam iar wziąć udział w tem W alnem  Zgrom adzeniu, zechcą w myśl §. 63 stat. złożyć akcje 

swoje najdalej do dnia 24 m arca r. b. w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie luli filiach Z akładu w C zerniow cach, Krakowie i T arno­
polu, na  które oprócz pokwitowania, wydane im będą także karty  legitymacyjne, upraw niające do wstępu na W alne Zgromadzenie.

P . T. Akcjonarjusze, k tórzy przysługujące im prawo głosowania zam ierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnom ocnic­
twa na  odwrotnej stronie ka rt legitym acyjnych umieszczone wypełnić i w łasnoręcznie podpisać.

Zam knięcie rachunków  i bilans, złożone będą na  ośm dni przed W alnem  Zgromadzeniem w Sekretarjacie R ady nadzorczej, gdzie 
za okazaniem k a rty  legitym acyjnej P . T. Akcjonarjuszom  n a  żądanie po jednym  egzemplarzu wydane będą. 4918(3-3)

lwów, dnia 28 lutego 1874. R.ad.a nadzorcza.
§. 65. Każdy akcjonarjusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden jed n ak  akcjonarjusz, bez względu, czy 

w własnem imieniu, czy jako  pełnom ocnik głosuje i żaden pełnom ocnik, czy jednego, czy więcśj akcjonarjuszów, więcźj niż 50 głosów 
mieć nie może.

§. 66. Praw o głosowania na  W alnem  zgromadzeniu może wykonywać akcjonarjusz tak  osobiście, ja k  też i przez umocowanie 
drugiego akcjonarjusza mającego, prawo głosowania. W yjątkowo mogą być zastąpieni m ałoletni przez swego opiekuna, zostający pod 
kuratelą przez swego kuratora , kobiety przez pełnom ocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w 
ogóle przez członka do tego umocowanego, osoby moralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie byli sami akcjonarjuszam

Ostrzega się

przed o s z u s tw e m .

u  r  s p a p i e r  ó  w p i e n i ę d z y .

KBAK0W, 20 m arca.
bfi Obligacje indemn. galicy jsk ie .
A fi L isty  zastawne galicyjskie . . .
bfi L isty  zastawne galicyjskie-----
4 fi L isty  zastawne polskie s e r ja l .
A fi  L isty  zastawne polskie serja  II  
5 fi L isty  zastawne polskie nowe 
4 fi L isty  likwidacyjne polskie . . . .
6fi  L isty  zastawne banku hip. gal.
6 fi L isty zastawne banku włościan. 
Galie. zakładu kredyt, ziemskiego: 

5*/afi  L isty  zast. 36-letnie srebrem  
6fi L isty  zast. 36-letnie b an k n o t.. 
6fi „ „  1- letnie. „

Akcje kolei w arszaw sko-wiedeńskićj. 
„ „  galic. K arola-Ludw ika . .
„ ,, lwowsko-ezern.-jaskiój . .
„ banku dla han. ip rzem . 80 zła. 

Galic. banku hipotecz. . „ 200 „
Losy krakowskie na  20 zła..................

„ premjowe w ęg iersk ie ..................
„ 3fi tureckie 400 franków . . . .
„ m iasta S tan isław ow a..................

Srebro nowe au str ja ck ie .......................
'ab le  papierowe rossyjskie................

Talary p ru sk ie .........................................
D ukat obrączkow y..................................
■20-frankówka...........................................

WIEDEŃ, 19 marca.
Kenta austrjacka 5°/0 ...........................

i, „ w srebrze 5%  . . . .

p łacą |żądają
Zła. c.lZła. c.
77 25 
74 50 i 
82 60 
92 75 
92 25 
90 75 
76 75 
86 25 
92

•232 50 
143

75 50 
42 50

105 — 
154 
165 

5 22 
8 87

69 65 
73 90

79
77 
84 
94
94 
92
78 
88
95

88 50 
237 oO 
147

22 50 
79 50 
46 50 
20 50 

107 — 
155 50 
167 •— 

5 34 
9 02

69 75 
74 —

L o s y :
Z. roku 1839 całe za 100 z ła .........

„ 1839 %  „ 100 „ . . . .
4u/0 rząd. z r. 1854 na 250 „ . . . .
5°/0 „ „ 1860 całe „  500 zła.
5%  „ „ 1860 i/s „ 100 „
Rządowe „ 1864 za 100 zła. . . .
Kredytowe 1860 r .................lOOżł.m.k.
K rakow sk ie ......................... 20 zła. . .

Akcje bankowe i kolejowe:

Anglo-austrjackie . . . . .  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „

ii węgierskie . . . .  „ 80 „
National b a n k .........................................
U n io n b an k ......................... za 200 zła.
Arcyksięeia A lbrechta 200 z ła .........
D n ie s trz a n sk a   200 „ „ . .
E p eries -T a rn o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m. k . . 
Gal. K arl Ludwig . . .  210 z ła .s r . . . 
Kaschau O d e rb erg .. .  200zł. m .k ..
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200 „ .........
R ud o lfb ah n ..................  200 „ s r . . . .
S taatsbahn (500 f r .) . .  200 zł. m .k ..

„ II  em isji. .  200 „
Siidbahn (Lom bard.). 800 „
Węg. gal. I. Lupk. . . 200 „ s r . . . .  

„ ITordostbahn . . .
Ośtbahn (500 fr.)

200
200

płacą j żądają
Zła. c. Zła c.
305 ___ 318 ___

265 — 267 —

98 — 98 25
103 50 103 75
108 50 109 —

138 50 138 75
169 50 170 —

20 50 21

137 25 137 75

39 25 39 75
59 50 60 —

967 — 968 —

127 50 127 75
120 — 121 -

31 75 32 50

2092 2097
235 50 236 —

145 ___ 146 ___

158 — 159 —

320 — 321 —

148 75 149 25
100 25 100 75
109 50 110 —

55 56

Listy zastsw ne:
A lIg .oest.B d .K r.los.. .  bfi z ła .s r.. 

n „ 33 la t los . . .  bfi .a .  .
„ „ gm. 4 0 ........... „

Galic. B anku H yp .. . . .  6 fi w. a . . .
„ B anku W łość. . ,  6 fi „ „ .. 

N a tio n a lb an k .. .  , . . . . ,  bf( m.  k . . .  
n „     bfi w.  a.  . .

Obligi pierwszeństwa:
Arcyks. A lb rech ta . . . . 100 w. a. . . . 79 60 79 80
D niestrzańskio.............. b f i n n  • • 41 — 41 50
Gal. Kar. L u d ................ b f i TY n • • — — — —

„ II. em ....................... b f i Y> 102 — 102 50
„ 1871 I I I ................. b f i TJ — — — —

L wów.-Czen i.-Jassy:
„ 1 1865 .............. b f i  sr. w. a .. 76 50 77 —
„ I I 1867 .............. b f i n Tt n 88 50 89 —
„ I I I  1868.............. b f i n n 79 75 — —
r I V 1872 .............. * * n r  n — — — —

W eg.-galic. Lupkow. . b f i n n n 75 50 — —
„ N ordostbh.. .  300 5 f i — 73 —
„ Ostbahn . . . .  300 5 % r> n 68 25 68 75

W ARSZAW A, 18 marca. Rrs. k. Rsr k.
L isty zastawne serji 1, 4 * 93 85 94 16

* r> n 2 . 4 * 93 90 94 20
kupon ubiegły. — 57 — —

„ n o w e ..................... b f i 91 95 92 26
kupon ubiegły. 78 20 78 60

„ likw idacy jne. . . . 4 V 78 30 78 —
kupon ubiegły — 81 —

płacą j  żądają 
Zła. c. Zła. c.

94 50
85 —

87 50 
93 50

95 — 
85 25

88  - -

.;£, ^  Z pom iędzy wielu ogłoszeń, szczególuie 
o zegarkach, niektóre m ają na celu, by 
oszukać mieszkańców na prowincji. Nie- 

SsMsMzk chaj przeto nie kupuje n ik t zegarków u 
ludzi, nie dających dostatecznej rękojm i. Nabyte 
u innie zegarki m ożna zawsze do woli albo za­
mienić albo zwrócić, dowcd największej rzetel­

ności.

Trudno uwierzyć a prawda! Tm
Za 4  zł. S O  cnt. i 1  złr. szwajca'-. m odny por­

celanowy zegarek emaliowany pięknem i k ra job ra­
zami lub kwiatami, bardzo ładny a tani, pożyte­
czny dla biednych i bogatych, z poręcz niem na rok.

Za 9 ,  4 0  i 4 4  złr. prawdziwy angiel. srebrny 
cylinder z łańcu /.kiem z dobrego złota talmi, me­
dalionem, pokrowcem, kluczykiem ; poręczeniem 
n a  5 lat i drugiem  szkiełkiem . Takie same czaso­
mierze, najl, piej złocone w ogniu, tylko 12 zł. 50 c.

4 3  i I S  złr. kosztuje praktyczny, dobry re- 
montoar, t. zw. cesarski zegarek, który je s t ja k  
najlepszym  wyrobem i zaleca się szczególnie le­
karzom i duchownym, gdyż niezbite są dowody, 
źe ani na  sekundę się nie różnią.

Za 4 S  i 4 8  Złr. dostanie m odny wojskowy ze­
garek, lekki, ozdobny, gustowny, a co najw ażniej­
sza, bardzo regularnie idący i bajecznie ta n i; do 
tego zegarka otrzym a każdy łańcuszek z naślado­
wanego srebra z kluczykiem , pokrowcem, m eda­
lionem z złota talm i i poręczeniem na piśmie.

Tylko 4 3  i 4 5  złr. srebrny cylinder z kółkiem  
złotem, mocnem kryształowem szkiełkiem , łańcusz­
kiem, m edalionem z złota talm i i pismem pore- 
czającem.

Tylko 4 5  i 3 0  złr. prawdziwy angielski sre­
brny zegarek kotwicowy z plam ką, podwójną za- 
krywką, najpiękniejszem i wyrzynaniami, łańcusz­
kiem z prawdziwego złota talm i i pismem pore- 
czaiacem.

Tylko 4 3  Złr. prawdziwy angielski srebrny ze­
garek  i w ogniu złocony czasomierz z łańcusz­
kiem, m edalionem z złota talmi, skórzanym  po­
krowcem i pismem poręczającem.

Tylko 4 4  złr. tak i sam, znacznie większy, z 
orjentainym  drogoskazem.

Tylko I B  i 17 złr. prawdziwy angielski remon- 
toar i'rince  of W ales, najm ocniejszy, z kryształo­
wem szkłem, werkiem niklowym, z prawdziwego 
dobrego złota talm i; zegarki te nakręca się bez 
k luczyka; do nicli dostaje każdy łańcuszek z zło­
ta  talmi, m edaljon i pismo poręczające darmo.

Tylka 1 3  Złr. prawdziwy angielski zegarek z  
dobrego złota talm i, cylinder teraz  naj kształtniej- 
szy, z podwóinemi kszyształowemi szkiełkami, 
przez werk zam knięty m ożna widzieć, z łańcusz­
kiem z złota talm i, m edaljonem i pismem porę­
cza jącem . -

Tylko 1 4  I 1 1  złr. m alutki zegarek damski, z 
prawdziwego srebra dobrze pozłacany, z łańcusz­
kiem z prawdziwego złota talm i i pism. poręcz.

Tylko 4 8  I 3 0  Złr. prawdziwy angielski n a j­
lepiej w ogniu złocony srebrny czasomierz z po­
dwójną zakryw ka, najp iękniej emaljowany, z łań­
cuszkiem z prawdziwego złota talm i, medaljonem 
i pismem poręczającem.

Tvlko 4 8 ,  3 0  i 3 5  Z łr. najlepszy srebrny p ra ­
wdziwy angielski zegarek kotwicowy, na  15 k a ­
mieni z łańcuszkiem , z najlepszego złota talm i, 
medaljonem, skórzanym pokrowcem i pismem po- 
ręczajacćm.

Tylko 3 0  i 3 5  złr. srebrny remontoar, bez 
kluczyka nakręcany, z łańcuszkiem  z złota talmi 
i medaljonem.

Tylko 3 3 ,  3 5  I 3 *  złr. złoty zegarek damski 
z łańcuszkiem , m edaljonem  i pismem poreczajacem.

Tylko 3 0 ,  3 5  i 4 0  złr. prawdziwy angielski 
srebrny rem ontoar, z podwójną zakrywka, porę­
czeniem i patentem .

Tylko 3 5 ,  4 5  i 5 0  złr. prawdziwy angielski 
złoty zegarek kotwicowy z kszyształow. szkiełkiem.

Tylko O O , 4 5  i 4 0 0  złr. dobry złoty remon­
toar z krzyształowćm  szkiełkiem , 105 i 115 złr. 
z podwójną zakrywka.

Tylko 3 0 0  do 3 Ó O  złr. prawdziwy angielski 
czasomierz z rem ontoarem , podwójna zakrywka, 
z kryształowem  szkiełkiem.

Oprócz tego W 8Zelkie gdziekolwiek i przez ko-* 
gokolwiekbądź. ogłaszane zegarki tanićj.

Naprawialnia.
Stare zegarki, ezęsto drogie pam iątki rodzinne, 

napraw ia się i znowu odnawia. Ceny za napraw ę 
z pięcioletniem poręczeniem złr. l ł/2, 3, 5 do 10.

Listowne zamówienia
wykonuje się w 24 godzinach za zaliczenism po- 
cztowem lub za przesłaną gotówkę. Na szczegól­
ne żądanie przesyła się także za zaliczeniem po- 
cztowćm zegarki i łańcuszki do wyboru i zwraca 

się pieniądze za zwrócone przedmioty.

Ceny moje są zawsze niższe od najniższych 
gdzieindzićj, a  zawsze moje wym agania stoją h a  
wysokości czasu.

Chcący zamówić nowe zegarki,

Chcący zam ienić stare zegarki na nowe, raczą 
sie udać do mojej firmy 4886(6-12)

Philipp Fromm
Utirenfabrikant Rothenthurmstrasse 

Nr. 9. Wien.
Proszę uważać na adres.


